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Ze wshazań misji prof. Ketnmerera

Uzdrowić Banksaośc Polska
R z ą d  jest moralnie odpow iedzialny za sprawnosc 

funkcjonow ania banków
W Polsce istnieje obecnie 86 

banków akcyjnych z 221 oddzia= 
lami oraz 6 odd/i iłów zagranic*® 
nych banków akcyjnych, gdy na 
ziemiach polskich przed wojną 
b '!o

tylko sześć polskich banków, 
rozwijających s;ę pomyślnie po= 
mimo konkurencji oddziałów  
banków austrjackich, rosyjskich i 
niemieckich 

W iększość banków, zdaniem 
komisji, jest pasywna i podlega 
likwidacji, szczególnie los ten mu. 
si spotkać

wszystkie banki inflacyjne. 
Ro\.neż wicie instytucji kredy, 

t ,->'ych przedwojennych znala/do 
si? w kr\tycznej sytuacji! częścio. 
wo z powodu zlej konjunkturs, 
lecz głównie 

z oowodu złego kierownictwa 
lub też lokaty funduszów w ak« 
cjacli i nieruchomościach.

Panki polskie, jak twierdzi 
komisja prof. kemmerera 

marku ją ty iko swą działalność, 
organizując finansowanie handlu 
i przemysłu zaledwie do sum. rr 
lr/\m yw anych z redyskonta w 
R nku Polskim.

To też rząd powinien dążyć do 
dalszej

likwidacji banczków 
i skupienia pozostałych zdrowy ch 
instytucj: kolo dwuch trzech Baj. 
silniejszych.

Polska, zdaniem komisji przed, 
stawia bardzo korzystne pole 
działania dla odpowiednich in. 
stvtucji handlowych, lecz nie po.

za spraw no.sO funkcjonowali! i 
banków i dlatego w mion

kontrolować ich działalność.
Dotychczasowa kontrola, zda. 

niem komisji była medostatccz. 
na.

W  tvm celu komisja proponu. 
je stworzyć odpowiedzialne sta. 
nowisko mianowanego na pięć lat 
za zgodą Rady Ministrów, do. 
świadczonego

komisarza bankowego. 
iKonr .nrz ten kontrolowałby 
przv pomocy rozwiniętego apa. 
ratu rewizyjnego działalność, 
rie tylko prywatnych banków, 
lecz również banków państwo. 
wy ch.

System taki istnieje w-- Am ery. 
cc i, zdaniem komisji, banki pol= 
skic nie posiadające tradycji i 
własnej polityki bankowej 
nie mogą się uchylić od kontroli, 
mającej na celu uzdrowienie apa. 
ratu bankowego.

Znowelizowana ustawa banko, 
wa winna przewidywać w formie 
gotówki przynajmniej l.ó proc. 
w kładów płatni ch na każde żą.

danie i o proc, w kładów termino. 
wych,

Brak takiego pokrycia upowa/* 
nialhy komisarza bankowego do 
nagadania grzywny w wysokości
2—4 proc. brakującej gotówki.

Dobrze zorganizowane banki 
należy

uwolnić od konkurencji

instytucji kredytów ych państwo. 
v.ych i dlatego komisja przewi. 
duje. że Bank Gospodarstwa Kia 
jowego winien się z czasem ogra. 
niczyć do finansowania przed, 
siębiorstw państwowych i komu. 
nalnych, a pi zv operacjach czy n> 
nych poprzestać na roli central, 
ncj instytucji emitującej ohliga. 
cjc i list\ zastawne.

Bank Rolny- należy z czasem 
połączyć z Bankiem Gospidar* 
stwa Krajowego, a działalność 
Pocztowej Kasy Oszczędności 
przy lokowaniu jej funduszów o. 
graniczyć do nabyw ania papierów 
państwowych, komunalnych oraz 
listów zastawny ch towarzystw  
kred\ towych.

C za s  skonczyc z  protekcyjkam i

Ssitta i  W , Ites nie m
i uwŻyt

G d z e w  n a  w e z \ v a n ’ e  „ A B C M
Ojl jednego z naszych czytel­

ników' otrzymujemy list treści 
następujące).

W arszaw a, d. 28 listopada 
1926 r.

Do Szanownej Redakcj, A B C  
w W arszaw ie.

W dzięczność należy się Sza- 
nowmei Redakcji za artykuł, 
wydrukowany w numerze z d. 
26 b. m., a wymieniający żony 
uizędn;kówr państwowych, zaj­
mujących posady w tych sa­
mych nieraz mini terstwach, co 
i m ężow ie. A  tym czasem  setki 
ojców rodzin siedzi bez posad i 
wyprzedaje się, dla utrzymania 
rodziny, z reszty' ruchomości. 
Jeżeli słow o „sanacja" nie jest 
pustym frazesem ,to tu miałaby 
ona rozległe pole do popisu.

Z racji artykułu Szanownej 
Redakcji, mam do zanotowania 
następuiący fakt zarządzają­
cym apteka K asy Chorych jest 
niejaki pan C, Pan ten, w łaści­
ciel domu i apteki w B.. w y­
dzierżawił te objekty, sam zaś

przyjechał do W , i dzięki sto­
sunkom łączącym  go przez zo­
nę (z domu S.) z dygni ar,atem  
ministerialnym otrzym ał b, szyb  
ko parę lat temu posadę zarzą­
dzającego apteką K . C.h, W  ten 
sposób pan ten ciagnJe zyski z 
t-zech źródeł: z domu apteki 
w  B, i z posady ró w n e  intrat­
nej w Kasie Chorych, Czy nie 
czas wielki, aby zrobiono po­
rządek z takimi panami, opły­
wa jąęy mi w e wszystko a w y­
dzierającymi chleb z ust pra­
wdziwie łaknących?

M am  nadzieję, że dalsze de­
maskowanie podobnych skan­
dali położy kres nadużyć iom

Raczy Szanowna Redakcją  
przyjąć zapewnienie wysokiego  
szacunku od szczerego sym pa­
tyka Ich pr-rna

Antoni Dobrow olski.
Nazw iska i nazwy miejsco­

wości sa Redakcji znane i m o­
gą być każdej chwili na zadanie 
ujawnione czynnikom miarodaj­
nym.

M ad a rE lW m łil
ani jednego wielkiego banku 

i dlatego /fuzjonowane banki bę. 
dą musiały powiększyć znacznie 
swój kapitał conamjnicj do 40 —  
o0 miljonów aby mieć możność 
prowadzenia „postępowej i zdro= 
wei polityki kredytowej*.

Puza kapitałem należy wyszu. 
kac „odpowiednich" ludzi na sta. 
nowisKa kierownicze.

Rząd jest wobec obywateli 
moralnie odpow iedzialne

L A U R E A T

Literackiej H sg r^ y  M s t m e j
Kornel Makuszyński
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W arszawa Telefon 202-28 Nowy Świat 32.

Poleca znane z dobroci wszelkie obuwie wyrobu wtasneęo

Na czwartem  z kolei posie­
dzeniu w departamencie sztuki, 
iurorowie państw ow ego kon­
kursu literackiego, pp, Zdzisław  
Dębicki, Jan L o j en łow icz, W a ­
cław Grubiński. W acław  Rogo- 
wicz i Emil Brciter, przyznali 
Państwową nagrodę literacką 
(5000 zł,) Kornelowi M aku­
szyńskiemu za książkę p, t.: 
„Pieśń o ojczyźnie

Można być pewnym, że w y­
rok Sądu Konkursowego przy­
jęty będzie w całej Polsce ze 
szczerą radością. Nagrodzono 
wprawdzie wspaniały poemat, 
jedyny w ostat ich dziesiątkach  
lai w literaturze polskiej, lecz 
właściwie nagrodzono całą, je­
dyną w swo.m  rodzaju działal­

ność tego słonecznego pisarza. ' 
Zasługi jego są nieocenione. On 
to pierwszy zbuntował się 
przeciw melancholji jałowych  
haseł i zaczął w ołać o radość 
życia i o radosny ton w litera­
turze. W  swych ks;ążkach, któ­
rych liczba dobiega już chyba 
pół setki karmił ludzi tą rado­
ścią i poił weselem. Stał ; ię u- 
kochanym pisarzem wszystkich  
warstw. Podczas rewolucji bol­
szewickiej książki jego czytane 
po więzieniach i przytirkach  
pełniły rolę pocieszyciciek. W  
r. 1920 by! ulubieńcem całej ar­

mji, której dał arcydzieło sw e­
go rodzaju: Picsenk. żołnier­
skie. Książka jego „B ezgrzesz­
ne lata" jest ukochaną ickturą
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H is ło rja  ber dzo rzew na

—  Czy mu/na fcy tą zoba­
czyć?

—  X ic je z tego n:c przyj­
dzie...

—  Ja wiem. że nic... \ie 
niech paa;i pozwoli... Pani naj­
droższa' Bo jak nie. to się tu 
położę po i cl iw. w isunńi i umrę, a 
nic ruszę się, póki jej nie zoba­
czę !

« !
—  Tak ją pan kocha? —- 

rz.ckia mama z rozczuleniem. —  
Oj. czemu pan nic jest choć 
by policjantem!... Chłop, szcze­
ry jak złoto, tylko żyć z czego 
nie ma. Cale szczęście, żc po­
wietrze- j c t  zadnnno. \'icch 
pan mi tylko dziecka nie zbu­
dzi... I nogi niech pan stawia 
dclii, afnie bo się cały dom 1rzę- 
stę... Pan to by na niedźwie­
d z i  doskonale pasował... Patrz 
pan. jak .'licznie śpi.

\\ roua zapuścił zachłanne 
spojrzenie' przez uchylone drzwi.

Otulona piernatami, takimi, 
co to się nazywają „w uprawne"

przechodzą w posagu z matki 
na córkę, a sa uczynione t  praw- 
cLiw ego puchu, ..endredońskic- 
go‘ ‘  —  spała Wikcia tak spo 
kojnic, jakby me oddychała 
W  roua spojrzał na mamę nie­
spokojnie i rzekł szeptem:

—  Pani droga, e /y  ona od­
dycha?

—  Oddycha, tylko Mabo. To  
nic jest. dzięki Bogu. żadna 
choroba, tylko wielkie zmęcze­
nie. Córeczka moja jędrna...

Rzeźbiarzowi jedno oko za­
szło mgłą zachwytu, a drugie 
zwilgotniało łzą wielkiego roz­
czulenia.

—  Duszę bym za mą od­
dał —  szeptał.

Mama pomyślała wprawdzie, 
że prezent nie jest wicie wart 
z uwagi na to, że dusza ta mu 
siata być jeszcze bardziej goła. 
u.ż jako tako okryto ciało. Nic 
jiowiedziała jednak nic, zmogła 
ją bowiem ta wielka miłość.

—  Może by doktora sprowa ■ 
d/ie? —  rzekł cichutko Wrona,

Pani mama spojrzała na nie­
go ze zgrozą, co uczyniwszy, 
splunęła trzy razv. Raz to br­
nie pomogło, trzy ra/y to tak. 
jakby- wymierzył.

—  /w arjow a! pan? Chorobę 
mam do domu sprowadzić" M o­
że ka -.e chorych? Matka to naj­
lepszy doktór..

Ja tylko tak na wszelki 
wypadek, —  rzeki rzezbiarz 
grubym szeptem.

—  Na wszelki wrpadek to 
jest akuszerka, nigdy doktór,—  
rzekła mama. —  Patrz pan, po­
ruszyła się... Boże drogi, jaka 
ona blada...

—  Coś za bardzo...
—  S.iczna taka, żc zupełme 

przypomina figurę...
—  Co takiego?
—  Figurę jakiejś świętej Nic

widział pan figury, takiej białej 
figury z g jisu ?

—  Jezus, Marja! —  krzyknął 
W rona.

Mama, przelękła szybko zamk­
nęła drzwi.

—• Czego się pan drze’
Wrona słaniał się jak pijany. 

V istocie W ik t i a niesamowitą 
swoją bladością przypominała 
figurę. Cos mu w głowie zaczę­
ło jęczeć, jilakać i szumieć. Ma­
ma, mniej podobna do smukłe­
go posągu, więcej za to do w y­
struganego w mocnym dębie po­
gańskiego bożka, który nadmia­
rem piersi wyobraża bogactwo, 
płodność i bujność, patrzyła na 
niego v, tkliwą litością. T c ’t 
przy jemny lapserdal- w istocie 
bardzo kochał jej cótkę, rzekła 
mu więc łagodnie i poczciwie:

—  No, no niecił się pan idzie 
wyspać. Matka Boska pana po­
błogosławi, ze pan taki delikat­
ny. Idź pan już, panie W rona...

/aczem  wzięła jego głowę w 
ręce. jak potężne gracz hierze 
drewniana kulę kręgielniami w 
. rzepkic dłonie, a wtuliwszy ją 
w piersi, wzruszeniem słodkicm 
nabrzmiała, jak skórzany, wór 
słoJICem winem, ucałowała ją.

m łodzieży. W  te chwili j«s(  
najpopularniejszym pisarzem, 
który zyskał nietylko sław ę ale 
wielką i powszechną rriłosc,

K . M akuszyński jest drugim  
po S. Żeromskim, który otrzy­
mał wspomniana ragrodę, u- 
stanowioną przed dwoma laty.

Redakcja „ A B C ' z swojej 
strony wyraża szczera radość, 
że śv ietny autor „Pieśni o oj­
czyźnie", „Bezgrzesznych la t" I 
wreszcie autor zachwycającei 
noweli, którą obecnie drukuie 
w swoim odcinku p, t, „G ole  
nieszczęście", został odznaczo­
ny tą wysoką ragrodą, gdyż 
wielki kunszt pisarski M aku­
szyńskiego w zupełności na 
takie odznaczer!c zasługiwał.

W rona poszedł w noc i ciem­
ność.

P>y! tak nadziany zdumieniem, 
iak indyk farszem. O , nie! zbyt 
marne jest to porównanie! —  
raczej, jak granat ognistą nia- 
lerją. bo gdyby niem wybuch­
nął, trzask byłby Straszliwy. 
Cisną! tak potężną myślą, iak 
dziki żulu* bumerangiem zato­
czył nią wielki krąg, a myśl. po­
wróciwszy do jego wspamałej 
głowy, orzekła, że wszelkich 
dotknąwszy po drodze zdarzeń, 
d< zła do przekonania, iż W ik ­
cia, w śnie tajemniczym leząca 
: biała figura gipsowa, jej odbi­
ciem będąca, co się wybrała na 
nieznaną wędrówkę —  wiedzą 
nawzajem o solne. Dreszcz po 
nim przebiegł. Stała się sprawa 
tajemna i ciemna. Jakaś potęż­
na siła dała życie martwemu po- 
ągowi- i ta satna siła wypiła z 

z dzicw cz.ny jej żvcie w strasz­
liwej zam.anie; stawało się jas- 
nem, że dus a dziewczęca wesz­
ła w posąg.

(D. c. n.)

I


